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Prawa przedruku nawet we traginenłach zastrzeż-me.

f l i e c b  ż y j e  W o l n o ś ć !  ( ^ 1 1 )

Jedyne miejsce szczęścia -  dom pejinwci
ctrzymuje rocznie 20 tys. pothń o pizyjecie

Pod ostrym kątem
■ H I M B B n n H P B B H B B H B  ■ ■ ■ ■

Ze wspomnień celnika

Niekiedy pisząc nam złuazenie, 
że siedzi przy mnie jakiś czytel* 
nik nieuffiy, wrogi i drwiący. I 
wtedy z pasją mocniej ściskam 
pióro, tak jakbym, ściskał guzik u- 
brania nieobecnego czytelnika. Po 
prostu wyczuwam dokładnie, że 
siedzi obok mnie przy stole. Nie 
potrzeba podnosić głowy, z góry 
wiem co powie.
Szczęśliwi — w więzieniu

— Więc podczas całego poby­
tu w ZiJRR nie spotkał pan wcale 
ludzi szczęśliwych, ani jednego 
człowieka ?

— Ależ owszem, widziałem ta­
kich. odrazu kilka tysięcy. Ale to 
było w więzieniu. Nie rozumiesz 
mnie, drogi czytelniku? Dla mnie 
jest to też niezrozumiałe. Aby 
zdać sobie z tego sprawę, wystar­
czy przyjecnać z Moskwy do Bol- 
szewo, miejscowości położonej o 
25 kilometrów od Moskwy,

Boszew o
W pośrodku lasu leży spore 

miasteczko, bogatsze i weselsze, 
niż wszystkie, jakie widziałem, do­
tąd, z porządnymi ulicami, które 
mają prawdziwe trotuary, z o* 
kwieconym- d< mkami i terenami 
do zabaw.

Od razu doznaje się uigi me wi­
dząc policjantów ani żołnierzy. 
Znajdujemy się we wzorowym 
obozie poprawczym, gazie skazań­
cy dozorują sami siebie, bez in­
nych dozorców. Pierwszy ze ska* 
zanych, jakiego spotykam, który 
gra najspokojniej na harmonii, 
dostał się tu dlatego, że zgwał­
cił, a potem zabił swoją siostrę. 
Chłopiec, który mi towarzyszy, 
trzy razy skazjwany był za kra­
dzież. Jego dobrotliwa twarz, nie 
ma w sobie nic, co wskazywałoby 
na tak e upodobania. Taka rosyj­
ska twarz z niskim czołem, z nie* 
co rozpłaszczonym nosem i włosa- 
m jak len. Dla całości ma jeszcze 
na oObie typową ludową koszulę, 
zapinaną z boku.

—Zrobiliśmy z niego pisarza od 
jaśnia.mi niewzruszaiący się ni­
czym urzędnik Publikuje swoje 
wiersze w „Wieraorze Moskiew* 
skim".

—  To barazo dobrze, będę go 
nazywać kolegą. Przypuszczam, 
że nie sprawi mu to przykrości.

Po obiedz-'e Mikołaj Piczugin 
towarzyszył mi w dalszym ciągu, 
zachowując się bardzo przyjaźnie 
i dla zadokumentowania mi bwo- 
jej sympatii, na odjezdnym ofia­
rował mi kilka swoich poematów, 
które, być może kiedyś opublikuję.

—  Jesteście tu s-zczęśliwi, towa­
rzyszu ?

Odpowiedź odczytałem sam w 
uśmiechu, najszczerszym uśmie* 
chu dziecinnym, jaki się zjawił 
na jego twarzy. W oczach niebie­

skich. które wzniósł w górę, — 
pełno było wdzięczności i radości.
Prawdziwy rodzinny dom

— O tak, obywatelu Niczego

mi już nie brakuje. Moja matka i 
siostra nie mcgą znaleźć odpo­
wiedniego mieszkania w Moskwie, 
więc sprowadziłem je tutaj.. Ma­
my taki prawdziwy rodzinny dom.

Byłem w nim. Prawdziwy obra* 
zek Greuze‘a... Przemiłe mieszka 
nie ozdobione fotografiami, obra­
zami, w niczym nie przypominają­
ce ohydnycn nor, w których 
mieszkać muszą robotnicy.

—  On. nie można nawet tego 
porownać — oświadczył z dumą 
mój młody znajomy.

Towarzysz Dzierżyński, założy* 
cii I Boiszewa, za czasów, k*ećy 
był prezydentem czeki, twierdził, 
że społeczeństwo musi intereso­
wać się przede wszystkim prze­
stępcami: Przyznajemy mu całą 
zasługę, jaką ma za założenie Bol- 
szewa, podziwiaiąc przeznaczenie, 
które chciało, żeby pierwszy pom* 
nik wzniesiony na cześć tego po­
licjanta o ręsach zbrukanych 
krwią, znalazł sie właśnie w mi :j- 
scu zesłania

— „Dz:erżyńskiemu — wdzięcz­
ni mordercy*1.

Z a r o b k i
Taki napis powinien się był 

znaleźć u stóp pomnika Ale nato 
niktoy sobie nie pozwolił. Nie ma 
tu ani morderców, ani złodżięi, 
są tylko „to warzy sze**, zrzeszeni" 
członkowie kooperatywy w Boi* 
szewie.

Panowie ci, nie tylko że nie są 
wyzyskiwani przez kierownictwo, 
ale dosiownie mówiąc, są fawo­
ryzowani Ich zarobki miesięczne 
dochodzą od 180 rubli do 400, a 
niektórzy stachanowcy zarabiają 
20 rubli dziennie Zarobek, o któ­
rym marzą napróżno inni — w 
zbrodniach skromniejsi.

— Czy nie ma takich, którzy by 
stąd uciekali? — pytani zaniepo­
kojony *» - v

Na to absurdalne pytanie mój 
młody towarzysz odpowiada w 
zdumieniu wytrzeszczywszy oczy:

K o m is ia  
„10-c u toaaizyszy"

—  Ależ skąd1 zbyt trudno jest 
wrócić.

— Po kraju szeroko rozeszła, się 
wieść, że jest ukryty w lasach 
ziemski raj dla bandytów i wszy­
scy •przestępcy pragną się tu do­
stać Nie przesadzam, że trudniej 
jest być przyjętym do Bolszewa,- 
niż do jakiegokolwiek zakładu so­
wieckiego. Trzy razy tygrdniowo 
komisja „dziesięciu towarzyszy" 
zbiera się ażeby zbadać zgłoszo­
ne kandydatury i przyjąć najbar­
dziej interesujące. Rozumie się 
przez to recydywistów. Taki nie­
znośny diabeł nie poprawi się tyl­
ko przez moralizowanie. Zmienić 
się może tylko na lepsze w innym 
środowisku, a prawdziwy krymi­
nalista, niepoprawny, znowu wpad 
nie w swoje poprzednie grzechy, 
jeśh nikt me poda mu ręki.

47)JA C EK  BRZEZINA

TOW ARZYSZ
P O W I E Ś Ć

Good, agent Inre!l’gence Service, na rozkaz z Londynu prze­
dostaje się z Rosji do Persji w celu objęcia tutaj kierownictwa an­
gielskiej służby wyw adowczej.

Wślad za nim G, P. U. wysyła swoich wywiadowców: żyda 
Einhorna, „Wanię" i genialnego agenta Nr 103, którego dotąd w 
powieści osłania mgła tajemnicy.

Good otrzymuje do pomocy Frathera, attachś poselstwa an- 
gielsk ego, Dżawachowa i Sułtanowa. Ponadto z Londvnir przez 
Rcsję przyjeżdża agentka 1. S., złotowłosa Joan, która grając rolę 
żony Gooda, ma ułatwić mu prace.

Good organizuje u yprawę do Baku w celu zn szczenią so­
wieckich źródd nafty. W ltsie granicznym przekradające się uzbro 
jone grupy wpadają w zasadzkę, z której żywcem uchodzi tylko 
kilku .udzi. Ginie m. in. Sułtanów. Jest to robota agenta Nr. 103- 
Kto nim jest? Joan przedstawia Ooouewi dwie n.ozkwośri: św;cżo 
przybvłego do Teheranu Anglika 1 reddiego Downinga i Rosjankę, 
Sonię Nikolewą ,z którą utrzymuie stosunki towarzyskie. Good w 
łańcucha swych działań zamierza wycieczkę do Meszedu.

C ierpliw ość stała  się w ięc głównym  hasłem  Gooda. Nia. 
w łaśnie postanow ił zgnębić przeciw nikuw . Ja k o  środki po­
m ocnicze m iała  służyć p row okacja  i pozorna nieostrożno: ć 
Good w ierzył, że stosu jąc tę m etodę m usi w ygrać Żvd Em- 
horn m ia ł w sobie za duzo w schodniej lcrwi, by i e dać się 
w pew nej chw ili je j  ponieść. A tow arzysz nr 1 0 3 ; I\> była 
ta jem n ica . Jed n a k  i ją  m iał nadzieję rozgryźć w najkrótszym  
czasie.

Z myśli EY/ych im  f .f if tr ą jł  s ę tioau. Zaczął się

„Ludz e czyści"
— Czy przyjmujecie także prze­

stępców politycznych?
Ł Mikołaj omal nie splunął ze 
wstrętem. Arystokraci trockiści, 
ludzie, którzy krytykują reżim’ 
Nie! Nie potrzeba ich tutaj! Am 
przestępców politycznych- ani 
zbuntowanych chłopów, ani spe­
kulantów. Sami ludzie czyści. Ci, 
którzy rozpruli kasy, albo zamor­
dowali rodzone siostry.

Regulamin objaśma dokładnie, 
że z pewnych ułatwień przy przy­
jęciu korzystają ci, którzy nie 
mają żadrego fachu w ręku. Z ja­
kimś pięknym morderstwem za 
sobą, a uzdolnieniom na morder 
cę, na zahójcę ma się wiele szans 
do przyjęcia. Ale pewna protek­
cja nigdy nie zaszkodzi. Proszę 
oomyśleć: w ciągu roku wpływa 
więcej niż 20 tysięcy podań, pod­
czas, gdy jest miejsc tylko tysiąc. 
Trzeba było stworzyć pięć filii.

K a t a s l P o ł a  v  U a t l e r s e a

Powyżej reprodukujemy zdjęcie spiętrzonych wagonów w kata* 
strofie w Fattersea - Park pod Londynem gdzie znalazło śmierć

12 osób.

— Nie jestem pierwszą osobą 
w Polsce, za kryzys światowy nie

| czaję Się odpow:edzialny, mówił 
stary zamiatacz dworcowy, ale że 
nigdy dobrze w tym kraju nie bę­
dzie —  to fakt!

Ot ja byłem p-zed wojna urzęd­
nikiem celnym na granicy rosyj­
skiej. Forsy jak lodu. Psa kąpa­
liśmy w zupie, kwiaty polewaliś­
my herbatą —  taki aobrobyt. A 
teraz naprzeciw mnie mieszka je­
den tak. od ceł i na komorne nie 

| ma. To komu pytam się, ma być 
Łcbrzc w tym kraju?

Ech, ja dawniej urzędowałem! 
Siedzę w biurze przy piecu, śpię, 
albo czaj piję, skonfiskowanymi 
ciastkami zagryzam. A tu dają 
znać, że pociąg z za granicy idzie.

Zapinam mundur, w kieszenie 
waty nakładam —  żeby ewentu­
alnie monety znaczy się me dźwię 
czały, na peron wyiażę. Pociąg 
zajeżdża, a ja do pasażerów. Po­
kazywać co i jak.

Nu jakaś pani ma 28 walizek. 
Sam nierozpakowany, świeżutki 
towar. Wiedeńska garderoba. Pa­
ni do mnie mowi słodziutko:

— Ach to stare rupiecie, niech 
się pan nie tru-dai.

I wsuwa mi pięć pięciorubló- 
wek do ręki. Zaraz wołam:

— Dziw, że pani się chce wozić 
takie szmary podarte Załatwione! 
I nalepiam kartki, że rewizja do­
konana

A ta wiezie dwa pudła kapelur 
szy. a ten dziesięć pudelek cygar, 
a ów całą skrzynię obrazów. To 
bywało, że aż kieszenie ciężą — 
tyle w nie Mikotaszek nakładą. 
Nic tylko salutuję i mówię ko- 
rektme:

—  Wsio w poriadkie maaame!
Naturalnie zawsze parę osób

wzięło się za mo-rdę Trzebaż wła-

N a dobrych rzeczach zna się Warszawa 
stąd płynie ciastek Btikjego sława JV. Świat 35

dzy pokazać, że pracujemy nie­
przekupna, rzeczowo, akuratrie. 
Z tymi z trzeciej klasy to nie by­
ło konwenansów. Kuier do t góry 
nugami: — aaaa, chustka jed­
wabna, szwarcujesz znaczy! I 
dawaj cła 15 rubli dla nauki.

Ot, trzy lata urzędowałem na 
sławę ojczyźnie, cariu batiuszce 
i sobie na pożytek. Aż raz strasz­
nie wpad.em. Jedzie p-ocńy srari- 
kaszka, palto brudne, gęba nic 
ogoiona, nu, myślę, trzeba przy­
kładna służbę pokazać.

—  Co masz do oclenia? —  py­
tam

—  N i c '

—  A to co, kanalio? I na ka- 
narejkę pokazuję, co ją wiózł w 
klateczce.

Łupnełem mu sto rubli cła. 
Protestował, prosił, krzyczał, nic 
n e mo u . jes-eze rmi w zeby 
raz dla nauki dałem. Nie zanła- 
cił. kararejka na dworcu zosta­
ła, zdechła, bo komu by się chcia- 
io ptaka giuprego karmić! A po 
dwóch tygodniach alarm okropny! 
Komisja zjeżdża, ksiąg rewizje, 
doprosy, sprawki, do więzienia 
mn’p zntaszczvli...

Pół roku siedziałem Już mia­
łem iść pod sąd, ledwiem w osiat 
niej chwili 10.000 rubli się wy­
kupił. Zacny sędzia śledczy zna­
czy się pieniądze łaskawie przy­
jął i akta gdzieś zgubił Za aOuO 
przyjęli mnie znów na urzęanika 
ceł z powrotem.

Odrobiłem te pieniądze. Byłem 
już potem ostrożny. No, ale stc 
mógł przypuścić, żt ter stari- 
k u.szlt a to rod zon v wuj bal ery ny 
z teatru, kochanki generał gu­
bernatora. I że kanarejkę właś­
nie jej w prezencie wiezie.

KoL

„ P g ró s  pclcolu
p o w s ta n ie  w  A rg e n ty n ie

Międzynarodowy Kongres
C try s iu s a  R ró la

w Poznsr.u
W dniach od 27 do 20 czerwca 

odbędzie się w Poznaniu Między 
narodowy Kongres Chrystusa 
Króla. Dotychczasowe międzyna­
rodowe kongresy Chrystusa Kró­
la zainicjowane zostały przez ks. 
biskupa Alojzego Schweiwiłera. 
Kongresy mają na celu przeciw­
stawienie się prądom i organiza­
cjom wywrotowym oraz ugrunto­
wanie zasad katolickich. Ostatni 
kongres odbył się w roku 1935 w 
Salsburgu, Był on jednak raczej

-Wł) :r-.J ‘./i ,

Czy zaprenumerowałeś już

Nowiny Codzienne!

próbną mobilizacją sił katolic­
kich. Kongres poznański przygo­
towywany jest na prawdziwie 
międzynarodową skalę i ma się 
stać potężną manifestacją zjedno 
czonych sił katolickich.

Myślą przewodnią kongresu 
będzie zbudowanie Królestwa 
Chrystusowego 'oraz przezwycię­
żenie ruchu bezbożniczego. IV 
ciągu trzech dni trwania kongre 
su toczyć się będą obrady na te­
maty: 1) przedstawienie rze­
czywistego stanu ruchu bezbożni 
czego we wszystkich krajach kc 
tolickich, 2) zbadanie źródeł i 
przyczyn ruchu bezbożniczego, 
3) omówienie duchowego, moral­
nego, społecznego i religijnego 
ruchu odrodzeniowego.

Kongres poznański odbywać 
się będzie pod wysokim protekto 
ratem J . Sw. Ojca Świętego Piu­
sa AL

Dyrektor parków i ogrodów La 
Platy powziął zamiar założenia 
w tym mieście argentyńskim na 
terenach okalających teatr —  
„Ogrodu pokoju**

W pojęciu tego idealisty kwiat 
jeden z najpiękniejszych i naj­
szlachetniejszych rzeczników na­
szych uczuć —  najbardziej nada­
wałby się do uplastycznienia idei 
braterstwa ludzkości. W ogrodzie 
tym każdy naród miałby swego 

| przedstavTiciela —  taki „kwiat 
narodowy'* uświęcony tradycją, 
ucieleśniający snosób życia, my­
śli i czyny danego narodu. Ar­

gentyna np. byłaby reprezento­
wana przez „Ceibo", śliczny pol­
ny kwiat północy, o którym śpie­
wają „gauchos" i poeci.

Wszystkie narody świata były­
by splecione wówczas ciasnymi 
węziami nierozerwalnymi roślin, 
które oplatają wieńcem całą zie­
mię i może vrtedy łatwiej przeba­
czyły sobie nawzajem urazy i 
krzywdy i zgoda zapanowałaby 
na naszym biednym globie, Przy­
bysze zwiedzający ten „Ogród 
pokoju" nosiliby na piersiach 
kwiat swego narodu.

Mury obronne Skarszew
C ie k a w y  z a b y te k  P o m o rza

W pobliżu stolicy Kaszub Ko* 
ścierzyny znajduje się w obrębie 
pow. kościerskiego jedno z naj­
ciekawszych miast tej części Po­
morza, Skarszewy. Miasto zostało 
założone w XIII stuleciu przez Jo 
annitów i było grodem obronnym, 
posiadającym zamek i mury obron 
ne.

Mury obronne po dziś dzień za­
chowały się znakomicie, zv’łasz*

cza od streny południowej. L, cza, 
one 6 m. wysokości i l '/2 m. szero­
kości. Zbudowane z cegły, a z do­
łu umocnione głazami. Liczne 
czworokątne wieże nadają miastu 
charakter średniowiecznego ogro­
du. Skarszewy nie mają połącze­
nia kolejowego i dlatego często o, 
mijane są przez turystów, choć 
stanowią jedno z najbardziej -n- 
teresujących miast pomorskich.

b ać  w łasnego cien ia , czasem  naw et zastan aw iał się, czy sam 
nie je s t  przypadkiem  owym nr. 103? S ły szał o ta jem niczych  
przem ianach  osobow ości, o działaniu  h a lu cy n acji i innych 
podobnych m etam orfozach .

T en  stan w iecznego naprężenia umysłu daw ał mu jednp 
pociechę. M ianow icie przestał m yśleć o Jo a n  ja k o  o k cb iecie- 
żonie. Zdaw ało mu się, że w yleczył się ju ż  z tego d siw n eg j 
uczucia, ja k ie  m ia ł dla tej złotow łosej kobiety. T a k  mu sie 
tylko zdaw ało, gdyż uczucie to jed n a k  było siln iejsze od n ie­
go. Chw ilowo w owym okresie zdław ione, m iało w ybuchnąć 
w chw ili zupełnie nieoczekiw anej Good jed n a k  nie m iuł pod 
tym względem dośw iadczenia. Gdyby je  m iał, u ie wierzyłby 
pozorom  i postarałby  się na przyszłość siln ie j obw arow ać 
sv .o je st rce i uczucie. Nie znał dobrze kobiet, n ie m ia ł na to 
zbyt w iele czasu i tym bard ziej nie znał sw ojego serca.

Chw ilowo jed n a k  o n ie j nie m yślał. M iał głowę pełną 
planów , k tóre rozp atryw ał z drobiazgow ą dokładn- śrią , 
w pewnym stopniu rozkoszu jąc się n im i, zaw artym  w nich 
niebezpieczeństw em  i ryzykiem  oraz pragnieniem  ostatecz­
nego zw ycięstw a.

Je d n a k  naw et n a jlep ie j opracow ane p lany p osiad a ją  luki. 
N ie brak ło  ich  rów nież w pociągnięciach  Gooda.

Pierw szym  kardynalny m błędem  było uiczainteresow a* 
nie się głębsze życiem  pryw atnym  F ra th era . Good sądził, ż? 
kogo jak  kogo, ale swego zastępcy m oże być pewny. M iał to 
gorzko odpokutow ać. Z apom niał o tym, że gdy ktoś ma k ło ­
poty finansow e, w ostateczności chyba zw raca się do swoich 
przełożonych, w w iększości zaś wypadków unika tego.

D rugim  błędem  było p rzy jęcie zaproszenia na polow anie 
na tygrysy, które m iało  się odbyć z m a ją tk a ch  Husseiua Za- 
de, człow ieka posądzanego o stosunki z Sow ietam i, lednak 
Good był zapalonym  m yśliw ym  i nie p o tra fił odm ów ić sobie 
przyjem ności zapolow ania na rzadki okaz tygrysa mazende.- 
rańskiego.

ROZDZIAŁ X V .

WARCHLAK CZY 0DYMEC?
D w a sam ochody p rzedziarały  się z trudem  po w ąskiej 

i w yboistej drodze’. Sp lątane w górze ram iona gałę/i iw o- 
rzyły kopułę, siano p rzepuszczającą św iatło. N ieprzeniknio­
na dżungla rozp ościerała  się wokoło. Drzew o przy drzew ie, 
dziw nie srebrno - zielone k rzak ;, liany n czym węże pnące 
się ku górze. Ja k ie ś  blade, aftennezne kw iatk i obsypyw ały 
krzew y, gęsto przykucnięte koło olbrzym ów  leśnych. T u  
i tam z poplątanego gąszcza strzela ł pod niebo ja k iś  olbrzym  
św iata roślinnego obwieszony m asą lian , niby pojedynczy­
m i, grubym i w łosam i. K orony tych drzew były ra jem  dla 
różnego rod zaju  ptaków , których  gniazda setkam i oblepiały 
grubsze i cieńsze gałęzie. Prócz w arkotu m otorów  ciężko 
p racu jący ch  pod górę, żaden głos nie przeryw ał ciszy. Gdyby 
nie ptactw o, m ożna by pom yśleć, że żadna żywa isto ta  n :e 
m ieszka w tych odludziach. Gdyby nie gąszcz, m ożna by by­
ło u jrzeć  stąd ja sn e  brzegi m orza K aspijsk iego, liczne wio­
ski kryte słom ą sitow ia, drew niane bungalow y sto jące  na 
sam ym  sk ra ju  dżungli, szerokie i bagm ste, szm aragdow e 
pola ryżow e, zryte racicam i dzikich świń.

Druga przez dżunglę staw ała się coraz gorsza i zdaw ała 
się nie m ieć końca. K oleiny i g łębok 'e  w yboje groziły w każ­
dej chw ili złam aniem  osi lub w najlepszym  w ypadku re ­
soru.

—  K iepski k ia j !  —  m ru knął Fred d ie do siedzącej obok 
niego Jo a n . —  Że też ten Ilussein  Zade nie rnogł sobie obrać 
ne siedzibę sym patyczniejszego m k is c a ! U rw ałbym  się tutaj 
z nudów będąc na jego m iejscu .

Sam ochód w padł w ja k ą ś  dziurę i lu fa  sztucera, trzym a­
nego przez Fred d icgo m ięd z j nogami- uderzyła go w pod­
bródek. (D . c. n .J ,


